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Drezno, dnia 20—27. Lutego 1870.

W  Rosij i Austrij zarówno, mimo oporu jaki stawi sama 
natura państw tych obu z różnorodnych pierwiastków złożo­
nych, — przedłużają się nękające kraj próby centralizacij. 
Tu i tam po nad idee przeżyte i zestarzałe, które każą siły 
szukać w zjednoczeniu gwałtownem a przymusowćm, rząd się 
podźwignąć nie umie. Jestto oznaką słabości i niewiary 

siebie, a co więcej ślepoty na skazówki idei wiekowi właś­
ciwej, k tóra nową organizację Europy na równouprawnieniu i 
sfederowaniu narodowości opiera. — W ykryty spisek nihilistów 
powinien był nihilizmowi rządowemu położyć tamę i nauczyć, 
że w państwie tak  rozległem a różnorodnych żywiołów pełnem 
tylko uwzględnienie wszystkich byłoby rękojmią dla przyszło­
ści. Tymczasem idea zdezorganizowania za pomocą unifikacij 
"Wykonywa się dalej. — Rząd tylko przypisując zawsze i 
‘wszystko Polakom, Syberją, jako miejsce wygnania, chce zmie­
nić na wyspę Sachalin. . . .

W Królestwie polskiem urzędowy dziennik w panslawi- 
stycznym duchu coraz wyraźniej się odzywa. Kasują mias­
teczka, zakładają nowe szkoły i seminarja moskiewskie.........
Dzienniki niemieckie wzmiankują o rozwiązaniu jakiegoś towa­
rzystwa starożytności w Warszawie i zabraniu funduszów jego 
Ra ubogich a muzeum do Petersburga — z powodu, że się 
miało zajmować polityką. Nie wiemy o żadnem takiem to­
warzystwie i rzecz jest niezrozumiałą. Z powodu odkrytego

spisku utrudriiono pasporta; co znaczy, że je  jeszcze drożej 
przyjdzie opłacać. Ukazem cesarskim na Litwie dzieci szlachty 
przez Heroldję potwierdzonej, urodzone przed uzyskaniem za­
twierdzenia, pozbawiono przywilejów szlacheck ich ....

W Warszawie reorganizuje się cenzura. O pogrzebie 
nadrabina Mejzelsa zaledwie w dziennikach dozwolono uczynić 
wzmiankę; pomnąc, że on pierwszy zbliżył izraelitów z.chrze- 
ścianami w W arszawie, kilka miesięcy przesiedział w więzie­
niu i działał zawsze w duchu przejednania i zgody. Z powodu 
tego pogrzebu i 40,000 orszaku Mejzelsa, dzienniki dają sta­
tystykę Warszawy, która liczy 189,107 stałych mieszkańców, 
na tę liczbę 80,000 izraelitów a — 1,461 prawosławnych. —  
Życie stolicy królestwa zresztą nie objawia się w tej chwili 
niczem innem nad zabawy, teatr i instytucje dobroczynne.. . .  
W śród tej ciężkiej zimy i niedostatku —  Warszawa, jak zaw­
sze, z dziwną troskliwością krzątała się około swych ubogich. 
Schronienia ciepłe, napoje, ofiary drzewa, jałmużny ulżyły 
cierpiącym.

Świetny wieczór muzykalno-literacki odbył się w salonach 
Deotymy. — Czytano O d ę  do k o b ie ty ,  Modrzejowska dekla­
mowała wyjątek z W a n d y , pan Chodecki z muzyką wypo­
wiadał „Oczekiwanie1* i Przędziwo N. Panny Marij. — Pan 
Aleks. Chodecki muzyk, deklamator, kompozytor, o którym  
mówią z pochwałami Kurjery, Aleks. Zarzycki, M. Jankowski 
przyczynili się do uświetnienia wieczora.

Tymczasem w Petersburgu odegrano H a lk ę  Moniuszki

KOCHAJM Y SIĘ.

OBRAZKI Z ŻYCIA WSPÓŁCZESNEGO
przez

J. I. Kraszewskiego.

'  (Ciąg dalszy.)

W  jednym z takich domów od wieków przeznaczonych na 
8°spodę artystów, mieścił się Beppo Nero. Zajmował on izbę 

0s3'(- obszerną i dość brudną, na tyle rozległego domostwa 
z "chodem od galerij z dziedzińca. — Przytykał do niej pokój 
nazywający się sypialnym, pierwszy bowiem był właściwie pra- 
cownią. Miał dobre północne światło wpadające oknami szero- 
' 10111 i, w zimie był zimny i pełen przewiewów, latem dosyć 

£°>'ący, brak było wszelkich w nim wygód, ale dla Czarnego, 
ydawał się pałacem. Pam iętał on chatę ubogą, w której się 

vychował, jej okurzony półap stary, ławy drewniane, piec 
zarny, i s tó ł, na którym leżała bułka razowego chleba, ze 
arym nożem, co go krajał kilku pokoleniom.

Obok ubóstwa rodziców, nędza teraźniejsza jeszcze miała

choć pozory jakiegoś dostatku, choć coś wytworniejszego na 
żółtem obliczu. Tam w prawdzie rzadko brakło tego chleba 
razowego, tu  białego kawałek liczyć i oszczędzać było potrzeba, 
a do niego jeśli się miało kawałek sera i szklankę brzydkiego 
wina i trochę czegoś co się kawą zwało — było to wielkie 
szczęście.

Świat ten nowy wydawał się dziecięciu z pod K arpat ja ­
kimś dziwnym, jakimś niepojętym, obcym. Czuł on w nim 
jakby odgłosy przytłumione wielkiej przeszłości i stęchliznę 
ru in y .. .  Ten lud i tamten lud jego różnili się od siebie ca­
łym światem. Może tu  wspomnień było więcej, tam Bożych

. _ „ bezpośredniego
związku ze światem Bożym .. .

Czarnego lubili wszyscy w dom u, stara M aria , jej mąż 
i niepierwszej już młodości córka, niegdyś piękna, dziś zmę­
żniała a smutna ofiara wspomnień i tęsknic po gościach, któ­
rzy . . .  uśmiechali się jej długo, a potem gdzieś w świat ode­
szli. — Paola, k tórą zwano pospolicie Połą, nosiła jeszcze 
na twarzy ślady dawnej piękności, oczy miała młode, czarne, 
ogniste, ale czarny puszek młodości pokrywał teraz do zbytku 
wierszch jej ust różowych, a piękny owal twarzyczki, rozlał 
się także i p rzed łużył.. .  Tęskny uśmiech nosiła jeszcze z na-



z polonezem i mazurem a publika raczyła nie świstać i Mo­
niuszko był kilkanaście razy wywoływanym. Grano także 
kantatę N i j o ł ę  (tekst z Witoloraudy) Moniuszki w Peters­
burgu.

W literaturze perjodycznej czynność wielka, w teatrze nie 
mniejsza — życia nie pochłania polityka a objawia się w in­
nych sferach, w których doprawdy, na dziś, więcej i skutecz­
niej działać może.

W Galicij a szczególniej w Krakowie, zajęci wszyscy na 
ten raz nie ową rezolucją, która powoli w Wiedniu butwieje, 
ale skandalicznym upadkiem Kirchmayera, którego główni 
wierzyciele napróżno ratować chcieli i oszukani przez niego, 
dali mu umknąć za granicę. — Upadek tej firmy będący 
smutnym dowodem stanu kraju, bo się w nim odbija wszystko 
co nieszczęśliwą żre Galicję, jest zarazem ruiną wielu ubogich, 
pracowitych rodzin i ludzi. Kra j  umieścił artykuł zasłużenie
surowy  Upaść może każdy, bo wszyscy mylić się mogą,
ale uczciwie paść należy, by nie wywołać przekleństw i 
wzgardy.

Gra giełdowa, gorączkowe spekulacje, zbytek, chęć prze­
wodzenia nie ogrzana żadnym szlachetniejszym celem — oto 
choroby, z których się rodzą bankructwa, wyzyskiwania idei 
popularnych, frymarki polityczne a na ostatku niezatarte 
plamy. . .  i nie nagrodzone niczem ofiary niewinne.

„Majątki licznych obywateli — i rodzin, pisze K ra j  , złożone 
były w domu bankowym K irchm ayera w depozycie^ wielu ludzi 
pracy, kilku zasłużonych na polu literatury  i dziennikarstw a mą- 
żów, złożony tam  mieli zaoszczędzany przez długie la ta  grosz, który 
stanowił ich jedyne m ienie... .

Poszło to na grę giełdowa, na przepych i zbytki, na kilkole^me 
hulaszcze życie w Wiedniu. _

W incenty K irchm ayer przepuściwszy cały m ajątek, straciwszy 
na o-iełdzie ogromne zyski z korzystnego kupna dóbr koronnych, 
naruszył liczne depozyta złożone w kantorze jego i zamydliwszy 
oczy największym wierzycielom krakowskim a przez nich, i niemal 
z pomocą ich, zmyliwszy masę mniejszych wierzycieli — uśpiwszy 
czujność”władz rządowych — u c i e k ł  za  g r a n ic ę ."

Drukarnia i wydawnictwo C z a s u  przejść miały na hr. A. 
Potockiego. — Aktywa, jak mówią, nie przenoszą 600,000, 
długi już teraz liczą na 5 miljonów złr. — Moralnie i rna- 
teryalnie jestto k l ę s k a  p u b l i c z n a .  Wobec niej bledną inne 
galicyjskie sprawy.

W komisij trwają jałowe obrady nad rezolucją galicyjską, 
tymczasem ministerstwo, jak mówią dzienniki berlińskie, dla 
nastraszenia Polaków i przeciwważenia udało się do Czechów 
w układy. Zaproszono do Wiednia pp. Riegera i Słodkow­
skiego, którzy dotąd inwitacij tej nie przyjęli jeszcze, doma­
gając się wskazania podstaw, na których ugoda zawartą być 
może. Ubolewać należy nad tem , że w jednym federacyjnym 
interesie, wspólność działania Czechów i Polaków, tak nie-

wyknienia, ale się już sercem uśmiechnąć nie mogła. — Ci 
ludzie wszyscy instynktem poczuli w Czarnym ubogiego czło­
wieka, swojego brata i pokochali go po bratersku. Z cieka­
wością przypatrywali się jego pracom, bo mu życzyli dobrze 
a obawiali się, o przyszłość. Szczęściem Maria w pierwszych 
dniach spojrzawszy tylko na rozsypane rysunki młodego mala­
rza, zapewniła, że mu na talencie nie zbywa.

Czarny przybył do Rzymu z tak małym zapasem grosza 
uciułanego pracą własną, iż długo się wahać musiał, czy 
nająć sobie pracownię. — Chciał w tym domu wziąć biedną 
tylko izdebkę na poddaszu, pókiby coś zarobić nie mógł. 
Ten zarobek zdawał mu się możliwym z daleka, z bliska oka­
zał t rudnym. . .  W prawdzie mnóstwo cudzoziemców, i kra­
jowców naszych Rzym odwiedza, ale jakże zagrodzony do nich 
przystęp!. Potrzeba mieć już imię, aby ktoś do pracowni 
zawitał i szukał artysty, Anglicy, Amerykanie, Rossjanie; ci 
co mają pieniądze i chciwi są nabycia czegoś, szukają łatwiej­
szego nabytku po sklepach i" handlach. Kilku spekulatorów 
w dniach głodu, kupuje za bezcen od młodzieży uczącej się, 
często najcennniejsze żywego natchnienia dzieła i niemi potem 
frymarczy. Te warunki tutejszego życia, łatwo mógł poznać 
Czarny, po kilku tygodniach pobytu w Rzymie i wieczorach 
spędzonych w Cafe Greco. Jadał kawałek mięsa u Leprego 
w dni szczęśliwsze, dużo palił tytuniu, pił wodę, jadł owoce.

szczęśliwie została uniemożebnioną wrzuconemi przez kogoś- 
(is fecit, cui prodest) nasionami nieufności i niechęci.

Pomimo powołania p. Jul. Klaczki, które tak wielkie 
uczyniło wrażenie w Petersburgu — dla Galicij trudno się 
czegoś pomyślnego spodziewać. — Idziemy samopas, bez planur 
bez siły, rozerwani we wnętrzu, niepewni drogi, niepewni 
celu — jakże do czegokolwiek dojść mamy?

Kraj obfituje w wiadomości, — z Rzymu, — z Rosij, 
z Francij. — Mieści oprócz tego studja administracyjne z po­
wodu rezolucij, a w odcinku Album fotograficzne ( Wr z e -  
cionko), tygodnik, odczyty St. Buszczyńskiego o muzyce i po­
czątek Szk i ców k a r n a w a ł o w y c h ,  zapowiadając rozleglej- 
szą powieść F I a w ij a.

W ostatnich numerach C zasu, który się w niczem nifr 
zmienił dotąd i pozostanie zapewne nie zmienionym — jest 
M i a s t o  na  s t ep i e  Ame r y k a ń s k i e m.  Odcinek dosyć pusty 
i stepowy.. . .

Kurjer krakowski ma mnóstwo miejscowych wiado­
mości i jak zwykle dobrze obsadzony odcinek. Oprócz tego- 
zapowiada drugą powieść współczesną: P an  S e k r e t a r z .

Zapisano tu śmierć w Zatorze Jana GryChowskiego, 99- 
lctniego, żołnierza polskiego, cd r. 1797 do 1813. Trąbił on 
kampanjom Napoleońskim..

Wszystkie dzienniki galicyjskie zajmują się gorąco sprawą: 
teatru narodowego w Poznaniu. W Krakowie dano bal na 
dochód teatralny. Dziennik literacki odezwał się w tym 
przedmiocie do s e r c  w s p ó ł o b y w a t e l i !  poruszono wszystkie 
sprężyny i — dotąd podobno jest już — k i l k a s e t  z ł o t ych! ! !  
Choć nie w miejscu, dodamy, że na pisma pośmiertne Mickie­
wicza, Galicja znalazła w łonie swem prenumeratora — 
J e d n e g o .  — U n i k a t !

Ale co pomogą narzekania, wobec tak wychowanego po­
kolenia, że dlań nic nie jest świętem i obowiązkowem. — Teka 
Stańczyka i ks. Goljan cieszyć się powinni. — Nieprzerwal- 
ność powstania ustała, Polski nie ma i nie będzie . . .  a książki 
stały się niepotrzebnemu — Chciano zmniejszyć gorączkę i 
udało się chorego — zabić. — Doktorowie szczęśliwi. —

Dziennik polski mieści uwagi o rozprawach nad rezo­
lucją, nieprzesądzając jeszcze o skutkach, — o sądownictwie 
w Galicji, kilka uwag o pierwszej radzie ogólnej Towarzystwa 
gospodarczego galicyjskiego; w odcinku odczyty Karola Yogta, 
tygodnik paryzki, dowcipną kronikę, gospodarczą stronę pracy 
kobiet i humorystyczno - satyryczną powieść K ry  we — K r y -  
wej te.

Dziennik Lwowski, enfant terrible prasy galicyjskiej,. . 
ma rzadką dziś odwagę swych przekonań. Nawykliśmy w nim 
szukać bez ogródki, często aż nadto pałaszowato wypowie­
dzianego słowa prawdy, które w innych dziennikach chowa 
się za wachlarz przyzwoitości. — Tym razem obfite żniwo

Karmił się domową strawą, gdy brakło grosza, a pracował 
usilnie. Studjów w Rzymie starczyło na lata całe... Czarny 
był rozmiłowany w Michale i stało mu jednego stropu Syxty- 
ny na dni nie przeliczone. Gdy się znużył szedł i siadał przed 
Mojżeszem i pytał go o tajemnice tych linij mistrzowskich, 
w które go okuł artysta.

W muzeum Klementyńskiem rzeźba starożytna brała go­
dziny ulatujące jak chwile. —•

Rozgorzawszy dla sztuki traci się pragnienie, pamięć o 
jadle i napoju. —- Czarny wyszedł ze szranków rzeczywistego 
życia. . .  niewidział nic przed sobą oprócz zadania sztuki. 
Stara Maria, Pola, cały dom tak dobrze rozumiał ten stan, 
iż go wcale budzić z zachwycenia niemyśleli. — Byłby mógł 
umrzeć z głodu gdyby go niepodkarmiali nieznacznie. Szczę­
ściem dla artysty, nad kopiją jednego z proroków w Syxtynie 
zastał go jakiś Anglik wędrowny; zapalił się do tej majesta­
tycznej postaci, zamówił dla siebie dwa płótna i sowicie je 
opłacił, co się dziś nawet Anglikom rzadko trafia.

Zbogacony niemal Beppo oprzytomniał dopiero, gdy po­
czuł złoto w kieszeni. Wywdzięczył się gospodarzom swoim 
a gorliwiej jeszcze rzucił do studjów...

Nieopatrzny żył rok zarobkiem tym, aż do chwili gdy 
ostatni Napoleon w szufladce znikomość rzeczy ludzkich nut 
przypomniał. — Opatrzność go nie opuszczała, wprawdzie
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daje artykuł: C. k. P o l i c j a ,  wskazujący tej instytucij jakby 
swą czynność zwrócić powinna, aby się stała użyteczną. Czy­
tamy w nim ciekawy fakt, iż lichwiarze lwowscy głównie spe­
kulują na wekslach fałszowanych. Potrzebuje kto pieniędzy
— ofiarują je , ale musi fałszywy podpis położyć, a gdy nie 
zapłaci, ulega naturalnie karze fałszerstwa. Czyż takie zbro­
dnicze kuplerstwo i podżeganie do złego, nie jest krymina­
łem? — Jakiemże musi być społeczeństwo, na którym rodzi 
się podobny grzyb i zgnilizna?

Ciekawe też sprawozdanie autora Encyklopedji Galicji p. 
Antoniego Schneidera, który wydawszy dwa zeszyty dzieła 
znakomicie wypracowanego, niezmiernej wagi — niema o czem 
iść dalej.

W odcinku, nowe t y p y  w życ i u  i l i t e r a t u r z e ,  Jana 
-Grzegorzewskiego, artykuł zajmujący, i P r a w d y  i b a j k i  — 
w których wiele — prawdy .  Surowej ale zasłużonej.

Poznań zajęty sprawą teatru swego, która zdaje się iść 
bardzo dobrze. — Przypomniany tu, że nie można i nie 
trzeba wymagać pośpiechu, a nie należy się zrażać powolnem 
wpływaniem składek. Czesi czekali długo na zebranie fundu­
szów dla budowy teatru, bądźmy i my cierpliwi a wytrwali — 
zgromadzi się grosz, jeśli go ciągle i nie ustając po trosze 
ściągać będziemy.

Gorący ale bardzo niegrzeczny, jak się nam zdaje, jest 
artykuł w sprawie banku rolniczo-przemysłowego w Poznaniu, 
umieszczony w D z i e n n i k u .  Poruszono w nim wszystkie 
sprężyny — honor, uczciwość, reputację prowincij.

„Gadaniny u nas prędzej za wiele jak za mało, pisze 
autor, zdań na 20 głów nie rzadko 25.“ — Nam się zdaje, 
że kraj za tę charakterystykę ze strachu, aby mu drugiego 
takiego niepowiedziano komplementu, na bank sypnie podpi­
sami. Życzym jak najlepiej — zwłaszcza jeżeli d a w n i e j s z e  
doświadczenia — zachęcają do nowego przedsiębierstwa. — 
Wszakże reorganizacja i wzmocnienie T e l l u s a ,  ten sam by 
mogła dać skutek.

Gotuje się wielka wystawa gospodarska w Kościanie, „ja­
kiej jeszcze nie widział nasz kraj poznański". Wybornie na­
pisany list oznajmujący.

W odcinku O tem  i o owćm,  utalentowany i miły A. Z. 
zbyt pochlebnie osądził P r ó b y  r y m o t w ó r c z e  Chamca. Cią­
gną się dalej wspomnienia o inflantach, przygody Bolskiego, i 
dano wyciąg ciekawy z korrespondencji Napoleona I. Dzieło 
to, do którego redakcji należał niegdyś i p. Wł. Mickiewicz, 
dostarczyłoby wiele materjału do ostatnich dziejów naszych.

Gazeta Toruńska zapowiada w i e l k i  tydzień narad 
około spraw i pracy roku przyszłego, w Prusach zachodnich.
— Rozpoczyna się tu S e j m i k  g o s p o d a r s k i ,  którego ob­
rady toczyć się będą nad wpływem regulacji włościan na sto­
sunki robotnika wiejskiego — hodowlą bydła rogatego —

brakiem paszy i potrzebą stworzenia szkoły rolniczej dla 
właścicieli mniejszych. Nastąpi potćm walne zebranie Towa­
rzystwa interesów moralnych, mające na celu sprawozdanie 
z tego, co uczyniono i reformę organizacji.

Reforma ta tyczeć się będzie nazwy towarzystwa, ścieś­
nienia programmu czynności, podziału na dwa oddzielne (spo­
dziewamy się, że jakimś węzłem połączone) towarzystwa dla 
Księstwa i Prus. — Z niecierpliwością oczekiwać będziemy 
skutku tych obrad.

Gwiazdka Cieszyńska zawiera dalszy ciąg smutnej 
sprawy Lutynian i artykuł z Bielska o towarzystwie niemiec- 
kiem. Oprócz tego oznajmuje o podobnćm stowarzyszeniu 
niemców w Cieszynie, wymierzonem dla propagowania idei i 
narodowości, a raczej, jak ono mówi — w obronie ich, cho­
ciaż nikt na nie napastować nie myśli.

Piszą, że znowu z Opawy zażądano, aby tam przenieść 
Uniwersytet lwowski.

Obfitość nowych pism, które po raz dopiero _ pierwszy 
oglądać mamy przyjemność, zmusza nas sprawozdanie z nich 
odłożyć do szczęśliwej chwili, gdy nieco swobodnego iniąjsca 
zostanie. Odebraliśmy; Światło zagrobowe, Przyjaciela  
domowego, Gazetę wiejską i Gwiazdę. — Obiecujące to, 
pożyteczne, ale gdzie czytelnicy w Galicyi? gdzie abonenci? 
Ś w i a t ł o  z a g r o b o we  przejęło nas s trachem .... Broń Boże 
śmierci, człowiekowi jeszcze z za grobu każą do odcinka po­
wieści dyktować. — Protestujemy! tego za nadto. . . .

Wszystkie dzienniki głoszą, iż kanclerz Związku hrabia 
Bismarck nabyć miał od p. Homolaczowej majętność znaną 
u stóp Tatrów, Zakopane .  Jestto fałszywą pogłoską, dobra 
bowiem we Wrześniu jeszcze sprzedane, nabył dla siebie ber­
liński bankier E i chbor n .

Szczutek między innemi daje następujący wierszyk:

P artu rinnt m ontes.

O djechali z m iną  b u tn ą , 
N a d ąsan ą  — rezo lu tn ą ,
G rom  n a  u s ta c h — dłoń  ściśn ięta  
O! W iedeń  ich  popam ięta! —
K ra j p rzy k la sn ą ł ich  postaw ie , 
I  pożegnał — pew ny p ra w ie ,
Że co na jm niej G iskrę  z rzucą, 
Z an im  znowu do dom  w ró cą ...
„ H a ! odżyliśm y n a  nowo 
D elegacją  m am y zdrow ą,
Co n ap raw i daw ne b łę d y !“ 
Mówią tęd y  i owędy. —
J a k i  tak i szepnie z cicha: 
W y fry cu jem  ich  do lich a  — 
N iem cy m ów ią żeśmy żacy 
A lboś m y to  jacy  tacy  ? !.

N adszed ł w reście dzień rozpraw y 
J u ż  polonii p e łn e  ław y —
I  w net p łyn ie  rozpraw  rz e k a ; —
A  k ra j — c ze k a . . .  czek a . . .  c ze k a ...
Czeka — ry ch ło li głos znany, 
Szm erlingow skie w strząsie śc iany 
R ych ło  spraw ią się zaw zięcie,
Aż postygnie G iskrze w p ię c ie !
kecz o dziwo! w ielkie dziwo!
Choć rozpraw y id ą  żywo ,
Choć odw agą zyszczesz niebo: — 
N ik t n ie powie: lebo — le b o : !
Cóż to znaczy ?! W iedn ia  aury  
B roniąż naszym  zbierać  la u ry  ? ?
O p rzek lę ta  a tm o sfe ra ,
K tó ra  z zuchów czyni — z e r a ! !

nie zjawił się już żaden wyspiarz, by nabyć kopiję z Michała, 
ale w Capitolu spotkał się z dwoma bladymi pannami, a Ce­
sia odgadnąwszy w nim Polaka, mimo przestróg m atki, mi­
mo pogardliwych minek siostry, zabrała z nim znajomość. — 
Cesia niezrzekała się nigdy własnego sądu o ludziach i rze­
czach. Miała zmysł do sztuki i ta len t, chciała malować i za­
pragnęła mieć nauczyciela po swej myśli.

Gdy powtórnie spotkawszy się z Czarnym zagadnęła go 
o lekciję, malarz grzecznie jej odpowiedział, że sam w Rzy­
mie się uczy i nikomu ich nie daje. — Ta odmowa była mo­
że powodem, dla którego po walce upartej z M atką, panna 
Celina postanowiła brać koniecznie lekcije od tego, który ich 
dawać niechciał. Czarny się opierał, wreszcie cierpliwej na­
tarczywości niewieściej uledz musiał. — Panna Celina z sio­
s trą  przyszły do pracowni artysty .. .  Pola widząc je kiwała 
głową i uśmiechała się dziwnie. —  Lekcije żądane się rozpo­
częły.

Mylił by się, ktoby sądził, że owa twarda natura wie­
śniacza, wdziękowi, uprzejmości, słodyczy niewieściego obco­
wania ująć się dała. Panna Celina była m iłą, dowcipną, 
śm iałą, ale zalotną być nie umiała.

Rozumieli się wybornie z Czarnym, rozmawiali poufale, 
nie pokochali się wcale, przynajmniej w tem rozumieniu w ja­
kiem pospolicie miłość się bierze. Panna Celina badała czło­

wieka i odsłaniała przed nim tajniki swej duszy, znajdowali 
się sympatycznymi wzajemnie, puszczali w rozmowy nieskoń­
czone , sprzeczali zażarcie, aby w końcu zgodzie się na jedno, 
ale pospolita gra miłostek powszednich zupełnie obcą im była. 
Spotykali sie z przyjemnością, rozstawali dziwiąc jak czas 
upłynął może tęsknili za sobą, ale to było uczucie jakieś 
bez gorączki, bez złudzeń, bez marzeń i bez przyszłości.

Przynajmniej Czarnemu nie przyszło na myśl naw et, aby 
się stosunek ich na czulszy, inny, ściślejszy miał zmienić. — 
Pilnował siebie a zamiast chęci przypodobania, zdawał się 
umyślnie pokazywać w jak najmniej korzystnem świetle — 
omulywał się chętnie. Nie krył się ze swą przeszłością, ma­
lował ja w twardych barwach, rażących — a zamiast okryć 
sie płaszczem poetycznym, ukazywał zawsze jako najpospo­
litszego z ludzi.

Nic to wszakże me zrażało panny Celiny.
Widzieliśmy w jakiej żyła atmosferze, — a jakie były oso­

biste jej przekonania; Czarny jeden najlepiej ją  rozumiał.
Jednego dnia, przy lekcij —  Fanny czytała książkę gra­

jąc kwaśno rolę anioła stróża..-. Czarny niespodzianie podniósł 
oczy na uczennicę, spostrzegł w jej źrenicach łzy i wyraz tak 
tęskny, tak przemawiający, tak dziwnie głęboki, iż uczuł się 
wzruszonym, zaniepokojonym jakby piorunem rażony, pierwszy 
raz wr życiu stał niewiedząc co robi z drżącemi rękami, spu-
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I.>1;sma niemieckie domyślają się, że podróż hr. Alfreda 
Potockiego do Petersburga ma na celu sprzedaż dóbr wołyń­
skich rządowi Dobra te nie są właściwie lir. Potockiego, ale 
Z(jny jego (z książąt Sanguszków) i możemy zaprzeczyć tej 
wiadomości, która jest całkiem bezzasadną. Hr. Alfred Po­
tocki nie wyprzedawałby się dobrowolnie.

Korrcspondcncye.
Listy Soborowe.

V III .
R z y m ,  12 L u tego .

( /ij .)  Ctdy soborow e rozpraw y w  c iągu  tego  tygod n ia  n ic u d e­
rzającego n ie 'p rzed sta w iły , n iech  nam  w olno będzie tą  rą zą , zanim  
p rzystąp im  do zw y k łeg o  spraw ozdania z czyn n ośc i w ie lk ieg o ” Zgroma­
dzenia, poprzedzić je  parą słó w  o rzeczach  b liżej nas d otyczących  
na k tórych  zw yk liśm y kończyć kron ikę naszą.

Z aszed ł w ażny  d la  nas w ypadek, o k tórym  n atraciliśm y  już  po- 
b ieżm e w  p op rzed n ich  lista ch : p asterze n asi g a licy j”scy, to  j e s t  ks 
W ierzch lejsk i i ks. Szym onow iez arcyb iskupi lw ow scy  ła c iń sk i i  or­

m iańsk i, tu d zież  ks. P u k a lsk i b iskup tarnow ski, o d łą czy li się  stan ow ­
czo od  ks. prym asa L edóchow sk iego  i od Z m artw ych w stań ców  i p od ­
p isa li postulałam  przeciw ko dogm atyczn em u  orzeczen iu  n ieom yln ości 
papiezk iej. D rob n y to fakt n a  pozór w  tern ogrom nem  śc iera n iu  się  
dw óch p rzeciw n ych  zastępów , w lctórem w aży się  sojusz w iary i w o l­
ności, p rzym ierze K o śc io ła  z lu d zk o śc ią , p rzeszłośc i z p rzyszłością , 
zw iązek  ob jaw ienia  z ośw iatą  i p ostęp em ; m ało  znaczący  szczegół 
w  n ajgroźn iejszem  m oże p rzes ilen iu , przez ja k ie  p rzech od ził k ied y ­
k olw iek  K o śc ió ł B oży  od ch w ili, ja k  śn ieżny  ob łok  sk ry ł w oczach  
rozesłań ców  p ań sk ich  odw iane od ziem i stopy bosk iego  M istrza. A le  
te n  drobny fa k t, te n  śz czeg ó l, ta  p rzypadkow ość -wielkiej ja k  św iat  
w alk i, j e s t  n iezm iernej d la  P o lsk i d on iosłośc i. U ltram on tan izm  ko­
rzystając z dobrej z ło tej w iary p o lsk iego  n arod u , c h c ia ł nam  cios  
stan ow czy  zadać i  ob a lić  na w iek i nasz starop olsk i k atolicyzm , któ- 
ryśm y z m lek iem  m atek  n aszych  w yssa li, k tóry się  zm iesza ł w od d e­
chu naszym  z w onią  łą k  rodzinnych  i z dym em  ojczystej strzechy. 
C ała ta  p u ścizn a  św ię ta , ta  treść  n aszego  żyw ota m ia ła  się  w  p ier­
sia c h  n aszych  p rzeistoczyć, roz ło ży ć , rozpaść na dw a d otychczas n ie-  
rozd zie ln e  a odtąd  przeciw n e sobie p ierw iastk i; skosm opolityzow ane  
uczu cie  r e lig ijn e  m ia ło  stan ąć jak  żandarm  u w n ijśc ia  n a sze -o  serca  
na straży  p o słu szeń stw a  i porządku, -  porządku panujacego°w  W a r­
szaw ie, i przeszkadzać, aby p atryotyzm  nie w yd ziera ł sie” z pośw ięco­
nego  w ięz ien ia  sw ego  i n ie  czy n ił dem onstracji w o ła jąc: W róć oj­
czyzn ę! do B o g a , k tóry nam  ją  d a ł i który p rzecież  do” p o lity k i ma 
praw o się  m ieszać i m u si s ię  brzydzić ohydą naszej n iew oli. Z n a leź li  
się  u n as ch em icy  czy  a lch em icy  p rzed sięb iorący  na koszt p rusk i czy  
m osk iew sk i tak i rozk ład  p o lsk ieg o  ducha. To b y ła  ogó ln a  ty lk o  za-

ścił oczy, zmieszał się i padł na krzesło bezsilny, potrzebował 
dłuższego przeciągu czasu, by na nowo sobą owładnąć.

Iskra jakaś elektryczna z oczów załzawionych Cesi padła 
L n ł g a C! US'Zę' V Po lekcij ’ którą tnilezący, zmieszany ledwie 
fo f8, L - i  zyĆ’- podał wedIe zwyczaJU rekg uczennicy, uczuł 
jej uścisk wyrazisty, spotkał znowu ten sam wzrok nielitości- 
wy, a gdy panie wyszły został na chwilę jakby piiany nie 
mogąc się wziąć do niczego. —  y 1 J 3 ’

na in I-ci n I>mwi przemkniSte patrzała nań głowę wsparłszy 
na łokciu lo la  z wyrazem litości niewysłowionej. Malarz
wi°- a-t S'e ]f0 Prac°wn! nie wiedząc, że jest szpiegowanym. . .  
W krótce potem musiał porzucić pracę i wyszedł rozsiać jak 
sądził, po drodze uczucie, z którem walczył napróżno —  
Nie chciał przypuścić, ażeby ono mogło być tern, którego się 
lękał, -  bo wiedział że ono zawód złamać i życie jego° zw 2  
chnąc moze. Z łożył wrażenie na młodość, na dziwactwo 
na chorobę i nerwy. Obawiał się jednak powrotu Celiny i 
lekcy. Na następną zamiast Fanny, która się nudziła wielce 
przyszła matka i przewróciła ubogą pracownię, niemogąc sobie 
dogodnego znaleśc miejsca. Na przeciw okien była właśnie 
galerja , której częsc okrywała winna latorośl W id o k zn ie i 
dosyć oryginalny obejmował część Rzymu ściśnięta murami ulicy 
nad które mi zwieszało się parę palm i kilka pinij rozrosłych 
Hrabina z najdowała, że zapach pokoju był nieznośny czuć w nini

r o l l b i c h T t o n i i ’l  ? T , P raktyr -  Str0nę Stan0w ił0 m nóstw o c h * .  y opij i fan tasty czn y ch  projektów , k tórych  sie  św ia t ło
d en n e podobno ulęknie, j e ś l i  je  k ied y  ujrzy. B y  to w szystk o  Z yk o-  
n nem  u czyn ić, przygotow ano c a ły  ów  zam ach stanu , p od  firm a n ie ­
om ylności pap iezk iej, przyjętej za h a sło  przez n aszych  p rzed sięb ior­
ców, ;  u siłow an o go  upozorow ać i sp o lszczyć  w  oczach  naroT u w s t l

so io rrPrZ" ,° L r “ 7 £ 3 T S i i,,i r o4n”‘°Ł - ' " ' , r 6 drr' rjz
w«v«n^ »*' ’is 4f r ‘ ro4 i,m -J , . . .  eliom ego  Zjednoczenia. A le  m e sam a m iło ść
narodow ych pam iątek  k ierow ała  naszvm i i. , . naszym i soborow ym i arch eologam i,
m e sam a n aw et dum a sp raw iająca częstokroć, iż c i u nas, co sie p o l-

1Ubi- Po francuźku o-
przodkach swoich polskich kasztelanach i wojewodach. W skrzesiciele-
p rym asostw a b y li p rzed ew szystk tk iem  ludźm i p ra k ty czn y m i, którzy  
się  zw yk li rozczulać nad  te m i ty lk o  w ykopaliskam i, co sie  p rzera b ia ć  
dają na ,nstn ,m e„ t«m „ gn i. P o d  purpurą prym asow ską, za którą w oln o  
b yło  każdem u od gadyw ać B ism arka i cara, skup ić się m ia ły  sz”cze ln ie  
n ied ob itk i w ie lk ieg o  i s ła w n eg o  n iegd yś ep iskopatu  p o lsk iego , osk rzy­
dlone ztąd  1 zow ąd karnem i szereg i Z m artw ychw stańców  i szeroko  
rozsypaną ich  po ca łej P o lsc e  ty ra lierk ą . T ak uszykow any W io ń  
tebausk i m ia ł się p osu w ać w szerz  i w zd łu ż naszej spustoszone,' ziem i 
zastęp u jąc  w szęd zie  starop olsk ą  k ato lick ą  w iarę św ieżym  u ltram onia  
m zm em , rozw iew ając po drodze p o lsk ie  m arzenia  przez A lek sa n d ra  i T  
n a p iętn o w a n e , szczep iąc p osłu szeń stw o  d la  w ład z ustan ow ion ych  od  

oga, i  p ęd ząc m ian ow ic ie  p rzed  sobą tak  zw an ych  rew olu cyjn ych  
k sięży  i zakonn ików  p od ejrzan ych  o p rzechow yw anie or ła  i p ogon i 
w  g łę b i kaptura lub  na dn ie k w estarsk iej torby. A le  ^ t a ­
k iego  P lanu b y ła  jed n o m y śln o ść  p o lsk ich  biskupów  zgrom ad zon ych  
w  R zym ie, bez której n iepodobna b y ło  rozpocząć prym asow skiej k a ­
p a n y  przeciw ko narodow i i d u ch ow ień stw u . J e ż e li  bow iem  stary  
kroi francuz ki pow iadał, że sp ra w ied liw o ść  w ygn an a ze św iata  pow in-  
naby się  zn a leśc  w  sercach  m onarchów , to jed n a  iskra p o lsk ie g o  
uczucia  uratow ana w  sercu  jed n e g o  b isk u p a , w ystarcza  na pom iesza  
m e u ltram on tańsk ich  w yroków . T ak się  też  sta ło  a n ie inaczej B i 
skup i g a lic y jsc y  p ozn ali b lich tr, p oczu li n ieb ezp ieczeń stw o  o d k ry li 
zasadzkę. J ed n a  ty lk o  droga d la  P o lak ów  b y ła  otw arta, jed y n a  dro^a  
honoru. B isk u p i g a lic y jsc y  u c z u li, że  rów nie jak  k sięc iu  Józefow i  
P o n ia to w sk iem u , B o g  im  b y ł p o w ierzy ł w  tej ch w ili honor P o lsk i  
A żeb y  go  o c a lić , ażeby  zerw ać w szelk ą  so lid arn ość z k się ­
dzem  prym asem  i ze Z m artw ych w stań cam i, n a leża ło  stanaó  
otw a rc ie , stan ow czo , po stron ie  ks. D u p an loup  i ks. S trossm ayera  
B isk u p i g a licy jscy  m e w ah a li się. Cześć im  i w d zięczn ość  za to od 
narodu! "

L is t  soborow y pod g ło sk ą  P. z 28 sty czn ia  do D z i e n n i k a  p o ­
z n a ń s k i e g o  z 4. lu tego  bron iąc „koalicji"  zb yt n a iw n ie w yraża swój 
aal, „ze p lan  g łęb o k o  p om yślany, sp e łz n ą ł na n iczem “. Z reczn ie  przv  
tern bardzo c iska  p o tęp ien ie  na g a licy jsk ich  biskupów  1 stara się"

się dawał wistocie olej, tytuń, i stęchlizna, temu zaprzeczyć 
niepodobna... W yszła więc z książką na g a le m , p rS zac  
Celiny aby co najprędzej malowała. Tym razem artysta uni­
kał starannie oczow swej uczennicy i dotknięcia, jej dłoni 
Ale uciec od wejrzenia, które się c z u j e .. .  Jestl podobna? 
źrenice się sp o tk a ły . . .  i nastąpiło milczenie. Artysta d r ż a ł  
Cesia była tryumfująca, matka ziewała nad książka bvb 7n 
pełnie sami. . .  1 W 11 *u-

Pan jesteś ze mną dziwnie bojazliwv nm -ob c-;„ ....
chwili panna, jak gdybym ja była jego nauczycielką a p a l  
uczniem moim. . .  - ^ » <l lmu

Beppo zmilczał zrazu.
—  N ie dziwuj się p an i, odrzekł pochwili, jestem  dzieckiem  

wsi polskiej, w której jedno z dwoiea mnnwołn ,
niechęć ku wyższym, albo nieśmiałość i uniżoność -  e sz S e ś  
my się ludźmi nie poczuli. j c /e s

—  Którez z uczuć góruje w p a n u ? ... spytała Cesia. —-
C i T 16, pozostakl nieśm iałość, której się pozbyć 

m em ogę, rzekł odważniej artysta. Pamiętam nadto gdym s ta ł  
na p olu , a powoź pański przeciągał, że mi nakazyw an i k ła­
mać się pized mm jak przed N. Sakramentem, choćbym n ie  
wiedział co z a w ie r a ...  choćby tylko jechał próżny wioząc 
ideę p ań stw a ... Kłamałem się wówczas słomianym kapeluszem



uczynić z p ry m asa  m ęczennika sw ych kolegów. N iepodobna się n a ­
trząsać  zuchw ałej z polskiego rozsądku.

M ożnaby tu  zapytać: — Ozem je s t  zgrom adzenie Z m artw y ch ­
wstańców? — a o d k ład a jąc  na  s tro n ę  straszne i krw aw e definicje, 
jak ie  się m im ow olnie nasuw ają, m ożnaby je  orzec w te n  sposób: — 
Jes tto  w ie lk a  red ak c ja  soborow ych korrespondencji. W idocznie  
Z m artw ychw stańcy  ch cą  naśladow ać u  nas zakonno-redakoyjne zgro­
m adzenie Ciniłta crittolica, chociaż się jezu ici ich  zap iera ją  i powia- 
^ aj%! że ich  n ie  zn a ją  — zam iast k ap łań sk ie j p racy  w te j officina 
wagna w re  p raca  dz ien n ik arsk a , w y la tu ją  z gorączkow ą czynnością 
niezliczone a r ty k u ły  i ko rrespondencje  do C z a s u ,  d o  U n j i ,  do 
D z i e n n i k a  p o z n a ń s k i e g o ,  do P r z e g l ą d u  p o l s k i e g o ,  do T y ­
g o d n i k a  k a t o l i c k i e g o ,  b a  n aw et do Correspondance de Rome, do 
Univers’a , do Unita catudica i t. d. N ie w iem , czy ś. p. J a ń sk i  p rze ­
p isa ł t ru d  d z ien n ik arsk i w reg u le  sw o je j; to  jednak , pew na, iż  całe 
niem al dzienn ikarstw o  polskie  dziś w rę k u  Zm artw ychw stańców  zo­
sta je . Gzem zaś m owa nasza,

M owa z serca  w ykocliana 
J a k  an ie lsk ich  rą k  narzędzie,
T aka  s tro jn a  i ograna, 

s ta je  się w ty ch  korrespondencjac li, n iech  nam  posłuży za p rzy k ład  
ten  okres koresp. ta k  samo się u rą g a jąc y  sk ła d n i, ja k  się l is t  jego 
rozsądkow i u rą g a :  „Ojciec Św. u d a ł się  do ko leg ium  francuzkiego, 
gdzie b isk u p  z Nim es, P la n tie r ,  m ieszka, a w o sta tn im  czasie roznie- 
m ógł s ię , aby dać m u dowód swej pam ięci. '1 K oresp. szum nie nam  
donosi iż lcs. G ałeck i b iskup  krakow ski i ks. Sosnowski za „koalicją" 
się ośw iadczywszy stan ę li obok p ry m asa  Ledóchow skiego. W iem y 
J e d n a k , że to  p rzy stąp ien ie  do koalic ji n ie je s t  szczęściem  an i tak  
zupełnem , an i ta k  stanowczem , jak b y  to  c h c ia ł w n a s  wmówić zmar- 
tw ychw stańsk i k o rresp o n d en t. W szystk ie  usiłow ania, aby ks. Sosnow­
skiego ściągnąć  do p a ła cu  O descalch i, okazały  się bezskutecznem u 
W iadom o, iż w p a ła cu  ty m  o b rad u je  dziś g łów nie  po lska reak c ja  i 
rozw ija sw ą czynność m onsignor C. . . ., n iem ogący już  je j tak  
W szechwładnie rozw ijać n a  szkodę Polaków  w W aty k an ie , w sekre- 
ta rs tw ie  s tan u  i w w ik ary ac ie , na  tem  tro is tem  po lu  jego  popisów. 
Czcigodny i p e łen  pa tryo tycznego  uczucia  a d m in istra to r lubelsk i po­
czu ł snać, ja k i duch  z ta m tąd  w ieje i co się tam  święci. — Jakoż  
zapew niają nas, iż je d e n  z członków  Soboru, k tó ry  ch c ia ł zap ro tes to ­
wać n a  posiedzeniu  przeciw ko gw ałtom  m oskiew skim  w Polsce, został
odw rócony od tego  zam iaru  przez m onsignora  C................ z obawy aby
ta k i p ro tes t n ie p rzeszkodził uk ład o m  z M oskwą. J e ś l i  zaś te  po­
m yślny o trzym ają  sku tek , m onsignor C. . . . m a się spodziew ać p u r ­
p u ry  k a rdynalsk ie j. W  razie  zaprzeczeń, radzibyśm y, aby w zm ianko­
w any członek  Soboru  pozw olił w ym ienić swe nazw isko, co od niego 
a nie od nas zależy.

Innego  też  m am y w cale dzięki Bogu odm iennego p ra ła ta  w R zy­
m ie , tym  je s t  m onsignor L u d w ik  "W olański, szam belan i p ra ła t  do­
m owy Je g o  Św iątobliwości. L iczne jeg o  zajęcia jak o  teo loga ka rd y ­
n a ła  A m ata  i re fe ren d arza  najwyższego sąd u , n ie  dozw alają mu

tej wielkości, do której teraz gdy mnie odrobina talentu zbli­
żyła . . .  jeszcze trwogę dawną czuję...

—  Alboż nie równa wszystkich talent, myśl, dusza, 
serce? . . .  spytała Cesia.

—  Ani nawet jenjusz, odparł Beppo —  przypomnij pani 
Tassa historję , i tyle a tyle innych . . .  Wybrani od losu ni­
gdy nie uznają równych sobie w tych, co ich form choćby —  
niemają, a formy t e , to coś nieokreślonego co daje urodzenie, 
nigdy się nienabywa.. .  W pokoleniach chłopskich trzysta 
lat czuć chłopską niewolę, w rasie arystokratycznej kilkaset 
lat nie zmaże owego piętna odrębnego, którym się ona odznacza.

—  I pan to mówisz, pan ? zapytała Celina, pan coś się 
urodził na demokratę?.

— Ja się urodziłem na artystę, rzekł B eppo... jestem 
dzieckiem ludu — niezapieram się pochodzenia i chcę sobą 
pozostać.. .

. —  To rodzaj dumy, to wydzielanie się z o g ó łu ... dodała 
Cesia. -— ,

“—Być może, ale któż niema swego rodzaju dumy? za­
pytał Czarny.. .

Spojrzała nań panna Celina i ruszyła ramionami, obejrzała 
•się ku matce, której głowę drzemiącą widać było przez okno 
i zaczęła cicho. __

Dlaczego pan tak dla mnie jesteś —  zimnym ?

wchodzić w stosunki z rodakam i swymi. R zadko  więc go spo tkać 
m ożna w tu te jszy ch  wyższych sferach. Z a ję ty  p rzy tem , ja k  słychać, 
ukończeniem  obszernego i uczonego d z ie ła  o praw ie  lcanonicznem. 
"W kw estyach politycznych m gr. W olańsk i zachow uje się całk iem  b ie r­
nie, co u  n iek tó rych  osób w znieca obaw ę, aby n ie  u leg ł w pływom  
ks. Ledóchow skiego, z k tó rym  go łączą  osobiste stosunki. Życzym y 
z duszy, aby ta  obawa okaza ła  się bezzasadną.

Dwie pierw sze kongregacje  soborowe bieżącego ty g o d n ia  odbyły  
się 7. i 8. lutego. N a pierw szej m sza o D u ch u  Św iętym  odpraw iona 
b y ła  przez ks. Salyiniego a rcy b iskupa  z Cam erino, i cz te rech  Ojców 
głos zabierało . N a d rug iej sum ę odśpiew ał ks. C harbonneaux  b isk u p  
z Jasso  in pariibus. i sześciu Ojców w stępowało na  m ównicę. N a 
ty ch  obu posiedzen iach  przedm iotem  rozpraw  by ł jeszcze c iąg le  sche­
m at De vita t t  Ifonestate clericorum, k tó ry  też całk iem  nareszcie d n ia  8. 
w yczerpanym  został. W  poprzednim  liście moim pow tórzyłem  w am  
k rążącą  tu ta j  pog łoskę , iż Pap ież  rozkazał odłożyć n a  później roz­
praw y o schem acie De parno eatechismo, k tó ry  nie by ł dotychczas oso­
bno ro z trząsany , aby przystąp ić  czem prędzej do schem atu  De ecclesia, 
gdyż podczas ro z trząsan ia  takow ego m a być niebaw em  wytoczoną 
spraw a nieom ylności papiezkiej. J e d n a k  pogłoska o doręczeniu  tej 
dyskusji w zniecająca obawę o n aruszen ie  p raw  zgrom adzen ia, nie 
spraw dziła  się szczęściem . N a posiedzeniu z d. 10. lutego, n a k tó re m  
celebrow ał ks. A puzzo arcyb iskup  z Sorrento, rozpoczęły się rozpraw y
0 m ałym  katech izm ie i siedm iu Ojców kolejno przem aw iało . N aj- 
pierw szym  z n ich  by ł k a rd y n a ł R a u sc h er, arcyb. w iedeński, k tó ry  
jed n a k  c ie rp iącym  się jeszcze czując, sam mowy swej n iepow iedział i 
da ł j ą  do odczy tan ia  jed n em u  z n iem ieck ich  biskupów . Po n im  zaś 
w stępow ali ko lejno  n a  m ów nicę: k a rd y n a ł M athieu , ks. D u p an loup  
biskup  o rleań sk i, ks. S im or p rym as w ęgiersk i i trze j in n i Ojcowie. 
T reść  ich  przem ów ień nie je s t  d o tąd  w iadom ą. L iczba ojców zap isa­
nych d la  m ów ienia o m ałym  katechizm ie je s t  dość szczupłą; p rzed ­
m iot n aw et m ógłby  być w yczerpanym  w przyszły  poniedziałek , dzień 
w k tó ry m  się Sobór znowu zbierze, jeżeli wszakże z pow odu o tw arcia  
w ystaw y rzym skiej i zw iedzenia je j przez O jca Św iętego, n a s tęp n a  
k o n gregac ja  nie zostan ie  od roczoną do w torku lub  środy. C hcianoby 
zaprow adzić jed y n y  katech izm  w całym  kato lick im  świecie, katech izm  
k a rd y n a ła  B ella rm ina, jako  ten , w  k tó rym  nieom ylność pap iezka je s t  
dość w yraźnie w skazaną.

AV ciągu  up łyn ionej dyskusji m ówiono o n au k ach  i obyczajach 
duchow ieństw a, o jego sposobach do życia, o ubóstw ie i żebractw ie  
zakonów, a  nakoniec  o ślubie czystości. J e d e n  z mówców zauw ażył, 
iż 150 księży w P a ry ż u  u trzym uje  nałożn ice , a  inny  na to  odpow ie­
dział, iż na  6 tysięcy  kap łanów  150 żyjących z kobietam i by ło  owszem  
ilością m ało  znaczącą. N ależałoby poznać sta tystykę  n a łożn ictw a 
m iędzy duchow ieństw em  w innych  k ra jach . W ogóle wnioski m ówców 
w przedm iocie roz trząsanego  schem atu , okazały  się cale n iezgodnem i 
ze sobą , tak , iż p ro jek ta  dekretów  w tym  względzie odesłano do de- 
p u tac ji dyscypliny, k tó ra  je  p rzerob ić  m a, i k tó ra  ju ż  się  zb ie ra ła  
tym  celem .

—  J a ! pani. . .
—  Tak je s t , przecież doprawdy pilną jestem uczennicą

1 powoli przywiązałam się do nauczyciela i pokochałam go 
i sprzyjam mu i jestem z nim tak otwartą.. .

—  A ! pani, zawołał rumieniąc się Czarny —  pani jesteś 
do zbytku łaskawą, ale chciej wierzyć, iż w mojem obejściu 
pełnem trwożliwego szacunku jest więcej serca niż może są­
dzisz. ..

— Ale czyż jest serce? czy artysta ma serce? zapytała. 
Artysta żyje dla sztuki, tylko dla sztuki i kocha ją tylko.

—  Tak pani, kocha ją nadewszystko a ludzi — ludzi 
także mu wolno kochać z daleka. . .  i poważnie a ostrożnie.

—  A! ta ostateczność to egoizm! podchwyciła Cesia, to 
egoizm jenjuszu, który pragnie zdobyć sławę a resztę gotów 
jej poświęcić. —

Beppo nic nie odpowiedział.
-— Dla artysty, rzekł po chwili z bijącem cercem, próżno 

usiłując powstrzymać słowa wyrywające się z ust — dla ar­
tysty — niema reszty o której pani mówisz. Świat ceni jego 
obrazy, a on. . .  on jest tylko narzędziem co je maluje...

— lo  nieprawda — przerwała Cesia —  w obrazie jest 
duszy•_ cząstka. artysty ma ją całą. Jeśli część obudzą 
uwielbienie, całośc musi jeszcze większą. —

(C iąg dalszy  n astąp i.)
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K ardynałow ie  legaci przew odniczący Soborowi, odbyli także 
ii a ra  e la obm yślenia sposobu skrócen ia  p rac  soborow ych, stosow nie 
do zyczeń O jca Świętego. D nia ju trze jszeg o  zb io rą  się znowu w tej 
sam ej i innych  w ażnych sp raw ach  zgrom adzenia.

P rzy k re  by ły  zajśc ia  z ks. A u d u , p a tr ja rc h ą  ch a ld e jsk im , k tó ­
rego  zniewolono do zrzeczenia się n a  korzyść  S to licy  Św iętej p raw a 
obioru chaldejsk ich  biskupów. W obec tak iego  w ypadku  wnosić mo­
żna, iż z tru d n o śc ią  uw zględnionem i zostaną żąd an ia  biskupów  dom a­
ga jący ch  się , aby obiór p asterzy  p rz es ta ł należeć do rządów  a nawet 
do S to licy  A posto lsk ie j, ja k  to  m a m iejsce w  k ilk u  k ra ja c h , i sta ł 
się w yłącznym  u d z ia łem  k a p itu ł  i soborów prow incyonalnych. Dwór 
rzym ski odpow iada, iż to, co sie dzieje w N iem czech pod p ro testanc- 
k iem i rządy, niem ożebnem  je s t  we W łoszech , we F ran c ji, w Belgji. 
w H iszpanji. N adto  p rzyznając  praw o obioru  kap itu łom , naruszyłoby 
się k ilk a  is tn ie jący ch  konkordatów , k tó ry ch  n ietykalność z góry  za- 
w arow aną zo sta ła  przez Stolicę Św iętą.

A to li b isk u p i w schodni po w ypadku chaldejsk iego  p a try a rch y  
w ystosow ali do Soboru postulałam, w  k tórym  ż ąd a ją , aby stanow isko 
ich  wobec w ikarjuszów  aposto lskich  określonem  zostało, i aby nie 
u leg a li ich  sam ow ładztw u.

In n e  postulatu,„ żąda  polepszenia by tu  biskupów  d a lek ich  i b a r ­
barzyńsk ich  s tro n , gdzie n ie jednokro tn ie  ta k  oni jak o  i ich  księża znaj­
d u ją  się w najsroższej nędzy  i w śród olbrzym ich  tru d ó w  pożywić się 
n aw et czem  nie m ają, podczas g d y  ty lu  eu ropejsk ich  p aste rzy  i k a r ­
dynałów , z łocistem i k a re tam i się przejeżdża.

W  innem  znów postulatum w nioskodaw cy pow sta ją  ostro  przeciw ko 
nadużyciu  zgrom adzeń zakonnych  w yję ty ch  z pod b iskupiej władzy, 
zkąd w ynikają  n iezliczone zajśc ia , zgorszen ia  i osłabienie p astersk ie j 
pow agi. W niosek  te n  je s t  n ad er g roźnym  d la  jezu itów  i d la  n iek tó ­
ry ch  in n y ch  zgrom adzeń.

N iek tó rzy  Ojcowie u k ła d a ją  tak że  postulatum ż ąd a ją c e , aby Sobór 
um yślnym  w yrokiem  o d d a ł zarząd  w szystk ich  szkół w ręce w ładzy 
duchow nej w sposób w yłączny. O pozycja je s t  przeciw na tak iem u 
w nioskow i, gdyż przyznaje  tak że  w ładzom  św ieckim  praw o udzia łu  
w w ychow aniu m łodzieży i u w aża , że takow e je s t  rów nież przyznane 
przez k ilk a  konkordatów .

Ojcowie chcą  także  ścieśnić w ładzę kongregacy i In d eksu . P o tę ­
p ien ie  szkodliw ych dzieł n a leża łoby  o d tąd  do biskupów, a kongrega- 
cya In d e k su  w R zym ie pozostałaby  jak o  najw yższy sąd  apellacy jny  
stanow iący w osta tn ie j instancy i. M ów ią, że rozb ie ra  ona w tej chw ili 
n iek tó re  p ism a b iskupa  o rleańsk iego , co jezu ici chcą  koniecznie pu- 
b licznem  nap iętnow ać po tęp ien iem , ale  w ątp ić  w y p ad a, aby do tego 
przyszło. Go się zaś tyczy dzie ła  ks. M aret o nieom ylności papieskiej, 
zostaw ionoby je  do uroczystego po tęp ien ia  sam em u Soborow i, k tó ry  
by n iem  się z a ją ł  podczas b lisk ich  rozpraw  w tym  przedm iocie.

S tro n n icy  dogm atycznego orzeczenia opow iadają, iż papież p rzed  
k ilk u  d n iam i zażąd a ł od k a rd y n a ła  de A ngelis p rezesa  Soboru , by m u 
u k aza ł postulatum dom agające  się udogm atyzow ania i rzuciw szy okiem  
n a  takow e i u jrzaw szy przeszło  500 podpisów  radośn ie  zaw oła ł: „W szak 
to  n ie postulatum, a le  praw dziw e g łosow an ie!.“ J e d n a k  w iele osób za­
p rzecza, aby podpisy  t e ,  o k tó ry ch  liczbie żadną m ia rą  d ok ładn ie  sie 
dowiedzieć n ie m ożna, dochodziły  do tej liczby. W ie lu  Ojców podpisać 
m e chciało  żadnej z dw óch przeciw nych  petycyj. D w ór tłom aczy  to 
m ilczenie na korzyść nieom ylności i p o w iad a, iż pom ienieni Ojcowie 
m e om ieszkają się za n ią  ośw iadczyć, skoro się rozpraw y rozpoczną 
ale skąd  m ad  zaprzeczyć n ie  m ożna, iż m nodzy b isk u p i za s tro n ­
ników  nieom ylności uważani, żywo w p ry w atn y ch  rozm ow ach od p iera ją  
to  posądzenie. M onsignor M erode jed e n  z na jb a rd z ie j p raw ych  i za- 
cnyc i  dostojm kow  rzym skich  stanow czo się ośw iadczył przeciw ko za ­
p ro jek tow anem u dogm atowi i nie ch c ia ł podpisać postulatum za nim . 
W szyscy  niem al kardynałow ie  rzym scy  są takow em u przec iw n i, a je-

e n  z m c  i n a p is a ł  ju ż  g ro ź n ą  m ow ę p rz e c iw  u d o g m a ty z o w a n iu . k tó ra
a w j so u, i w zg  ęc ow p o w ie d z ia n a  b ęd z ie  p rz e z  n ie m ie c k ie g o  b isk u p a . 

N a k o m e c  w szyscy  p r a ła c i  sk ła d a ją c y  k u r ję  r z y m s k ą , to  j e s t  p ra w n ic y  
k a n o m ś c i i a d w o k a c i, p o d z ie le n i n a  ro z liczn e  c ia ła ,  ja k o  n a  o b ie  sy­
g n a tu r y ,  n a  k a n c e la ry ą  ap o s to lsk ą , n a  p ro to n o ta rju sz ó w . n a  ro z lic z n e  
są d y , l td . , je d n o g ło śn ie  p ra w ie  ośw iad czy li s ię  p rz e c iw k o  n o w em u  d o ­
g m a to w i i z a m y ś la ją  zan ie ść  p ro te s t  p rzec iw k o  n ie m u  za  p o ś re d n ic tw e m  
je d n e g o  z f ra n c u z k ic h  b isk u p ó w . W  ogóle  o so b liw e  n iezad o w o len ie  
Z R z y m u  o b ja w ia  s ię  m ięd zy  ep isk o p a tem . B is k u p i n iem ieccy , w ę g ie r ­
scy , czescy  i p o lsc y , z b ie r a ją  s ię  ra z  w raz  u  k a r d y n a ła  R a u s c h e r a  i 
p o ro z u m ie w a ją  sie  m ięd zy  sobą  w zg lęd em  mów, ja k ie  b e d a  m ie li  p r z e ­
c iw  d o g m a ty c z n e m u  o rz e c z e n iu , ja k o  te ż  w z g lę d e m  k w es tij spo łeczn o  
p o lity c z n y c h , w  k tó ry c h  sc h e m a ta  c z a rn ą  g ra d o w ą  c h m u ra  c ia s n a  n a

now ożytną ośw iatę, n a  p raw a  narodów  i na  wolność jed n o stek . Z a d a ­
nie n iem ieckiego i cze sk o -p o lsk o - w ęgierskiego ep iskopatu  jest zaiste 
tru d n em , ale  p rzy tem  św ietnem  i bohatersk iem .

M ów ią, że u m a rł w czoraj ks. Severa  b isk u p  z T e rn i ośiemdzie- 
siecio e n i starzec. J e s tto  ósmy b isk u p  przenoszący się do wieczności 
o o w arem  oboru. P o d łu g  ra ch u b y  m g ra  M erodego dw óch Ojców 
Soboru pow m noby um ierać  co m iesiąc: a to li dośw iadczenie okazało  
iż liczba ta  byw a znaczniejszą. Ks. P la n tie r  b iskup  z N im es m a się 
n ierów nie lepiej i w yjeżdża ju ż  zam kniętym  powozem. N adzw yczajne 
śn ieg i, k tó re  sp ad ły  tem i dn iam i we W łoszech  całych  nie w ytaczając 
R zym u, przyczyniły  się bardzo  do chorób m iedzy O jcam i S o b o ru . '

Świeże ogłoszenia w A l g e m e i n e  Z e i t u n g  m ocno oburzyły  
a tyk an - ^ d y  zaś m £ r  R a n d i m in is te r po licy i zaw iadom ił Papieża, 

iż dom niem am  k o rrepondenci tego  dz ienn ika  sa w liczbie trzech  Ojciec 
Św ięty k aza ł sobie podać ich  nazw iska. Sku tk iem  tego w yrok w y g n a­
n ia  podpisany  zo sta ł p rzeciw  n ie jak iem u  p. D ressehlow i jak o  też przeci­
wko ks. F riedericlisow i kanoniście k a rd y n a ła  H ohenlohego. T rzeciego 
dom niem anego k o rresp o n d en ta  w yrugow ać z R zym u niem oga, b o j e k  
członkiem  poselstw a p rusk iego . A le  Pap ież  k aza ł w yrugow ać z Soboru 
ks. M ikołaja  W o rsak a  sek re ta rza  ks. S tro ssm ay era , a cz terech  p ra ła ­
tów  urzędników  Soborow ych, w ypędzono, m iedzy tym i zaś m onsigrora  
S ilvestrego  se k re ta rza  ks. G iannellego  by łego  nuncjusza  w N eapo lu  a 

j dziś se k re ta rz a  kon g reg ac ji Soboru.
M ówią o zbiorow ym  p ro teście  F ra n c y i, A u s try i,  H iszpan ii i Ba- 

| w ary i przeciw ko udogm atyzow aniu  n ieom ylności, k tó ry  w  ty ch  dn iach  
zostałby  doręczony k ardynałow i A n to n e lle m u , a to li n ic pew nego nie 
m a d o tąd  w te j pogłosce.

Z ap y ta łb y m  naszych dz iennikarzy  ta k  po lsk ich  jak o  i zm artw ych- 
w stańsk ich  n a  podstaw ie jak ie j g ram aty k i g reck ie  słowo to oyśpa  
p iszą i w ym aw iają po po lsku  s z e m a ? .

A i l r ja n o p o l , 3. L u tego  1870.
( P  L -) S łu ch ając  rozpacznej b a łk ań sk ich  w ichrów  m uzyki, p a ­

trzą c  p rzez  zm arzn ię tą  szybę n a  ub ielony śniegiem  m ały  św iatek 
a d r ja n o p o lsk i, py tam  sam  siebie: o czem  pisać do nowego dz ien n ik a?  
— Sm utno  tu  — ja k  w dum ce u k ra iń sk ie j , g łu ch o  i ciem no wszę­
dzie —  ja k  w D ziadów  zw rotce, dow cipny re d a k to r  F i g a r a  nie zdo­
by łby  się n a  je d n ę  ciekaw ą lu b  zabaw ną w iadom ostkę. — Porzućm y 
p rzeto  lep ie j m iasto , i z w yżyn m inaretów , spójrzm y, o ile  w zrok 
pozwoli, n a  ten  roz leg ły  k ra jo b raz, n a  tę  siedzibę ty lu  narodow ości i 
p lem ion , n a  tę  szachow nicę ty lu  m o t ó w  eu ro p ejsk ich , k tó ra  sie zwie 
T u rc ją . — B iedna T u rc ja  — m a to  n ieszczęście — że p raw i sie o 
niej w iele, zyskuje opiekunów  — zwykle nieproszonych i n ie  Zada­
nych — przy jació ł — często zap łaconych , cyw ilizatorów  — praw ie 
zawsze — aw anturników , — dyplom atów  i konsulów  — przez tło m a- 
cza porozum iew ających się ze służbą! — R adzą  je j być w p rzy jaźn i 
z Z achodem  — i n ie  zryw ać z M oskw ą, każą je j grzecznie budować 
k o le je , wzywać k ap ita listów  i inżynierów , a zarazem  ci w ielcy im a l i ,  
p ra g n ą  zabronić  je j szukać siły  tam , gdzie ją  jed y n ie  znaleść  może — 
to  je s t  w śm ieciach  w łasnych  i m iędzy w łasnem i poddanem i. — A  p i­
sząc to, m yślę  o S łow ianach , k tó ry ch  tu  m iljonów  tyle.

N ie p rzesądzając  zbyt od leg łe j p rzyszłości, w iekam i m ierząc  
przeszłości dzieje, zdaje m i się , że moc i znaczenie T u rc ji dzisiejszej 
w p iers i słow iańskiej zam knięta  jedynie . — A ż do tąd  W . P o rta  z n ie­
dow ierzaniem  spog lądała  n a  Słowian, o sta tn i w idząc się odsunięci od 
życia pub licznego , od stanow ienia  w państw ie  -— w zdychali na  s tro ­
n ie , a n ie u fn i w w łasne siły, podaw ali n ie raz  ucho na  wężowe po­
szepty Moskwy, — p łac ili k rw ią  w ła sn ą  niew cześne zach c ian k i, — 
z zaw iścią i gniew em  p a trzy li n a  w zrasta jący  w pływ  greck i, i n ie od­
łącza jąc  w m yśli naw et is tn ien ia  swego od rządów  S u łta n a , do k tórego  
stu lec ia  n iedo li ich  przyw iązały , skarży li się: czem u nas n ie powoła, 
czem u nam  szerzej ode tchnąć  n ie pozwoli. -  T urcja , m im o podbo- 
jow, uc isku  (k tó ry  dodajm y zwykle szedł od osobistości urzędników  
a n igdy  m e s ta ł  sic system atem ) nie tam ow ała  rozw oju narodow ości, 
m e z ab ra n ia ła  języ k a , nie pędziła  do dżam ji swoich ty rańsko , n ie 
p ra g n ę ła  haraczu  z w iary  i obyczajów. R enegactw o szlachty  bośniackiej 
było dobrowolnem  a m e w ym uszonem , by ło  i je s t  obrachow aniem  d la  
u trzy m an ia  swego w T u rc ji znaczenia. A  jed n a k  m im o to, j e ź l i s ię ta k  
w yrazić  m ożna, szczęśliwe w niew oli po łożen ie , Słow iańszczyzna po- ' 
łudn iow a aż do tąd  je s t  ta rg iem  d la  p rzekupniów  polityk i eu ropej­
skiej, rzeczą o k tó rą  się b iją  w ob łokach  m onarclije, sam a śpi — lu b  
jeź li się ruszy  to  lu n a ty ck im  krokiem . — M oskwa w ich rzy ła , n a ­
sy ła ła  podżegaczy, n ie sk ąp iła  ru b li  — i w idzieliśm y ja k  drobnem  
w czynie, ja k  żadnem  w sk u tk ach  było zaprzeszłoroczne pow stan ie



b u łg arsk ie  > ja k  w ro k u  przeszłym  an i jed e n  s trz a ł się n ie  ozw ał, — 
a dzisiaj — spokój ogólny. — A u s tr ja  — p rag n ę łab y  państw a sło­
wian po łudniow ych , — W ęg ry  — w uroszczeniach  swych da le j id ą  i 
w zam iarach  b u d u ją  królestw o W ęg iersk o -R u m u ń sk o -S ło w iań sk ie  
pod k o roną  Św. S tefana, — a w odpowiedzi n a  te  dum ne zachcianki 
zagrzm iało  d a lp iack ie  pow stanie. G abinety  fran cu zk i i ang ielsk i — 
k łó cą  się o sw ą przew agę  w T urcji. — Słow ianie nic o tern  n ie wie- 
r̂ z%; praw osław ie  z p a tr ia rc h a te m  greck im  n a  czele, radziby  po łknąć  
B ułgarów  — a zbudziło  ty lko  n ienaw iść  w ie lk ą , nie w ygaszoną. — 
%  się pozbyć he llen izm u i jego  wpływów, zażąd a li B u łg arzy  od- 
’kńelnego p a tr ia rc h a tu . — W  dzisiejszym  stan ie  rzeczy było to nie- 
Podobnem, W . P o r ta  pozwolić n ie  m ogła  w uspraw iedliw ionej obawie 
przewagi b i a ł e g o  C a r a .  W ted y  B u łg arzy  przypom nieli sobie 
okrzest ŚŚ. C yryla i M etodego i pow sta ła  dobrow olna u n ja  z Rzy- 
łtletn. p ro tegow ana przez F ra n c ję , u znana  de fa c to  przez T u rc ję , ro z ­
d a j ą c a  się powoli — lecz ż y je . . .  i m a przyszłość.

W  pobieżnym  szkicu  narysow ałem  stan  rzeczy. — Jak iż  ztąd  
" 'niosek ? — Oto, że B u łg a r ja  (za dzisiaj ty lko  odpow iadam ) p ragnie  
"ńele, lecz w szystkiego spodziew a się od T urcji, że j ą  boli odsunięcie 
°d żywota po litycznego , że rad ab y  w idzieć synów sw oich na  stano­
wiskach ad m in istracy jn y ch  i wojskowych, że aż d o tąd , podzielając 
l°s w szystkich rajów  tu reck ich , n ie b y ła  przypuszczoną do p o d a t k u  
k ^ w i ,  a k iedy  m oskiew ską, a u s tr ja ck ą  i p ru sk ą  a rm ię  przeszło  m il- 
ł°n  S łow ian z ap e łn ia , — B ułgarom  wolno ty lko  jak o  ochotnikom  
Wchodzić do o rg an izac ji c h rześc iań sk ie j, m ałej aż do tąd  co do liczby, 
R aczącej w p rzy szłości, godnej poszanow ania — w zględem  c iąg łych  
1 na każdym  k ro k u  spo tykanych  przeszkód.

W  zakończeniu  p rzeto  zaznaczam  : że bezpieczeństw o T u rc ji za- 
n a  zbliżeniu do siebie Słowian, szczególniej B u łg aró w  (k tó ry ch  

nośó wynosi około 7 m iljonów ), i że zasadą tego zbliżenia — je s t  or- 
£anizacja chrześc iańska  wojskow a i U n ja  b u łgarska.

O tern  pozwolisz Szanowny R edak to rze  szerzej w następnych  
Astach napisać.

Nowe Książki.

kzut oka na nasze zasady, sprawy i potrzeby, skreślił 
Maksymiljan Jackowski. Poznań, nakładem J. K. Żupań- 
skiego. 1870. 8vo. str. 64.

j.. W obec tej książki szczególniej przychodzi nam boleć, więcej niż 
vl(!(ly, nad szczupłemi rozmiaram i pisma naszego, nad tą  nieszczęsną res 

domi, ścieśniającą nieustannie rozciągłość dziennika do rozmiarów 
n°żliwej ofiary pojedynczego człowieka. Radziliyśmy bowiem, czyniąc 
'l(iość obowiązkowi, wywołać obszerniejszą dyskusję nad zasadami, spra- 
7 ' potrzebam i. Ale gdzież się z tern pomicścim? 

j  Gdyby nie ten  i n d y f e r e n t y z  m,  który au to r broszury tak  słusznie 
0 klęsk chwili obecnej i chorób ducha narodowego zalicza; — dzienniki 

rowinnyby podjąć wszystkie kwestje bieżące. Tymczasem — cóż nasz głos 
arootniony znaczy? — gdy inne pisma ledwie pobieżną wzmianką zbędą 

1(M Z Ilai wyzsz°j wagi. Rzut oka p Jackowskiego jeśli nie rozwiązuje wszyst- 
oK zadań chwili, przynajmniej z odwagą, dobrą wiarą, otwartością i cnotą 
w ^ t ą l s k ą  je  podnosi, — nie lęka się kwestij drażliwych i chce ja- 
- 8o ich roztrząsania — Odpowiedzmy więc naprzód uznaniem w tem

icl Ghociaź ze stanowiska polsko-pruskich prowincij napisana, choć do 
* Potrzeb zastosowana głównie — broszura ta  w ogólnych poglądach, 

się do Polski całej, 
che ona owocem staro-polskiego ducha obywatelskiego, najlepszych 
hrz • '  Szacownej wiary w to, że dla prawdy ucho znajdzie, a nie prze-
,v 5 1.1 daremnie. Poświęćmyż jej szczególną uwagę; — i zacznijmy spra-
w ,•  1° ofł tego. żeśmy w głównych punktach całkiem  z n ią zgodni,
hr , p ?wielu myślemy inaczej, a co do ostatecznego wniosku najgoręcej po- 

eć byśmy go pragnęli, 
mi .i Głównie mowa o dwóch p o t r z e b a c h  naszych ujętych określenia- 
kyśtn 0Ina: ° ś w i a t a  i p r a c a .  — W jak i sposób oświecać się i jak- 
po d a / Pracować powinni wskazuje autor. W ięc, jako  główny czynnik i 
hien, °światy stawi religią i kościół, bez których życie społeczne jest

n°żliwem.
Schor Prawdę uznać muszą dziś wszyscy, przypatrujący się zblizka
gijne °wanej społeczności XIX. wieku w tyc.li krajach, gdzie uczucie reli- 
ez.ad, "  ygasło, a  z niem najgłówniejsza więź społeczna. W szakże w rze- 
rówjo Wiar>' znpełną swobodę sumieniowi zostawić należy. — B rak wiary 
Pod zabójczym jak  ślepy fanatyzm religijny i wygaszenie ducha,
tem zor®n> szczepienia pobożności. Obszerniej nie rozciąga się nad 

łl ° r  i my też przestaniem y na kilku słowach, 
lostati;ast^ P ui e rzecz o wychowaniu domowem, o którego błędach i nie- 
ttWażauf P10wa jes t tak  ogólnie, iż przedm iot ten  za ledwie dotknięty 
jące.r0 celem powinno być „obudzać i hartow ać ducha, nadają-
właś^nip6 *̂larakterowi wzniosłość i moc“ — temu nik t nie zaprzeczy, ale 
padaJo w wyborze środków do tego celu wiodących chybiamy. Tu wy- 

oznaczyć jasno jakiem  m a być wychowanie dom owe.. . .

Daleko obszerniej i bardzo wyczerpująco mówi za to autor o wy­
chowaniu publicznem, powtarzając co nieraz w izbie poselskiej pruskiej 
przytaczanem było i debatowanem , o potrzebie szkół polskich dla pol­
skich dzieci, szkodliwości pedagogicznej zaprow adzania przedwczesnego 
języka niemieckiego, o niedostatku nauczycieli Polaków i braku U niw er­
sytetu w Poznaniu, który, jak  statystyczne daty dowodzą, nie byłby 
mniej uczęszczanym od innych, a — oprócz ważności naukowej — przy­
czyniłby się do obudzenia życia w stolicy W. X. Poznańskiego.

Nie znamy w tym względzie praw pruskich, lecz czyżby prywatnemi 
siłami ohywateli Uniwersytet taki założonym i utrzymywanym być nie 
mógł? W takim razie zgodzilibyśmy się z autorem  na to. że większą 
m iałby doniosłość od projektowanego teatru. — Mówiąc o tem, radzi­
byśmy jeszcze jeduę myśl poddać, czyliby się rząd łacniej nie zgodził na 
przeistoczenie na polski Uniwersytetu we W rocław iu? ł to nie byłoby 
d la nas bez korzyści.

W spomina dalej snanowny autor jako  o instytucjach oświatę m ają­
cych na celu, o Towarzystwie pomocy naukowej i pomocy szkolnej dla 
szkółek elem entarnych w Prusach zachodnich; wreszcie o Towarzystwie 
ku wspieraniu m oralnych interesów ludności polskiej pod panowaniem
pruskiem   To ostatnie przed rokiem zawiązane, według zeznania
au tora  nie znalazło uznania, na jak ie  zasługuje, a powodem być m a, że 
cel dla jednych nie dosyć jasny, dla drugich wydawał się podejrzanym.

Zastanaw iając się głębiej nad przyczynam i, które społeczność od 
czynnego zajęcia tę reform ą, potrzebną w obyczajach i życiu prywatnem 
a politycznem w strzym ują, -  oznacza je  p. J . dwóma krańcowemi uspo­
sobieniami, dzielącenti nas na dwa skrajne obozy; nazwano je  tu r e w o -  
l u c j o n a l i z m e t n  i i n d y f e r e n t y z m e m .

W szystko co autor mówi przeciwko rewolucjom i duchowi rewolu­
cyjnemu, wypowiedzieliśmy ju ż  dawniej w W ieczorach W ołyńskich, przed 
laty dwudziestą wydanych. Ściągnęły one na  nas wówczas srogie ciosy 
— pozostaliśmy jednak wierni temu przekonaniu, iż Polska żyjąca dziś 
duchem , której całe siły z ducha pochodzą — kułakiem  walczyć i zdo­
bywać egzystencyi nowej nie może i nie powinna. W zasadzie też — 
dla całej ludzkości, rewolucyjne porywy uważamy za raczej szkodliwe 
niż pożyteczne, bo wstrzymują postęp normalny i wstrząsają na długo 
samą ideą społeczną, rozryw ają, burzą,, a  zbudować nic nie są wstanie. 
Jesteśm y przekonani, iż na drodze pracy i udoskonalenia jednostek 
wszelki postęp prawy otrzymanym być może. Nie będziemy się więc 
wcale spierać z autorem  o to , co mówi o duchu rewolucyjnym. Dodać 
wszakże potrzeba, iż pogwałcenie wszelkich praw boskich i ludzkich, za­
hamowanie swobody rozwoju społecznego, fatalnie sprawdzają wybuchy 
owe, których przyczyną są najczęściej rządy, ślepe na prawa ludziom 
należne. Cóż dopiero gdy same te rządy chwytają się przeciw- rządzonym 
środków rewolucyjnych, jak Rosja, i szczepią ideę nieposzanowania p ra­
wa, nieustannie je  gwałcąc.

Cały ten ustęp przeciwko rewolucij wsakże w dzisiejszym stanie 
społecznym prawie za zbyteczny uważać można. Niebezpieczeństwo mi­
nęło, sił istotnych rewolucyjnych nie mamy, są rozproszone i zdepopula- 
ryzowane, więcej nam dziś groźny indyferentyzm niż rewolucja.

Frzychodziemy do charakterystyki indyferentyzmu, w którem  roz­
patrując się autor klassyfikuje zobojętniałych na kategorje różne i słusz­
nie im też obszerny ustęp poświęca. Są oni bezsprzecznie dla k raju  ży­
wiołem najszkodliwszym, najsmutniej rozkładu dowodzącym — bo są mar- 
tw-emi członkami c ia ła , które niechcąc strupieć samo, wydzielić je  z sie­
bie musi, zaabsorbować lub zwolna dać się ogarnąć tym chłodem i 
zasnąć na wieki. Szkoda, że autor do różnych rodzajów indyferentyzmów 
nie dodał tego, który się płaszczem świątobliwości i konserwatyzmu 
okrywa.

Co do ł u d z e n i a  się, szczególniej pomocą Francij, pomocą A ustry, 
pomocą P rus, a naostatek nawet Rosij — zdaje s ię , że doświadczenie 
powinno nas było oduczyć tych mrzonek. — Aby się nami zaopiekowano 
musimy się stać potrzebnem i, byśmy się potrzebnemi stali, musimy zdo­
być i wyrobić w sobie siły — a dla sprawiedliwości w XIX. w., gdzie 
sprawiedliwość tak  różnie się pojmuje — nikt nic nie uczyni. Proudhon 
kazał nam co najprędzej um ierać, skrajna rewolucja przyjaźni się 
z R osją , demokratyczna Am eryka z nią sym patyzuje— nikt nie dźwignie 
nas, chyba my sami.

Ale spytajmy siebie, czy dziś do tego idziemy, wyrzekając się soli­
darności narodowej, rozłarnując na prowincje i partjo , wlewając zresztą 
w rozmaite państwowe spółki z zaparciem charak teru  narodowego?

Obszerny u stęp , któryśmy cytowali na  szczególną zasługuje uwagę.
Mowa jeszcze — o Towarzystwie przyjaciół nauk — i o dwóch 

kierunkach publicznego wychowania, humanistycznym i realnym. T a 
kwestja zasługiwała na  obszerniejszcze roztrząśnięcie j e j . je s t bowiem 
największej wagi. Rozstrzyga ją . naszem zdaniem, samo postawienie za­
dania w ten sposób: Czy wprzódy ma wychowanie stworzyć człowieka a 
potem go czynić specjalnym , do powołania oznaczonego usposobionym ; 
czy od razu ma go wyrobić na martwe kółko w społecznej machinie po­
działu pracy? My zawsze ludzi woicrny niż machiny, choć ostatnie do­
godniejsze być mogą.

Bardzo piękny jes t ustęp o literaturze i obowiązkach względem 
niej i języka. Ale — bądź co  ̂ bądź, choć może pp. Kętrzyński i ks. 
Liske i t. p. nie są literatam i, jak  niektórzy galicyjscy, wolemy ich na­
ukę i gruntowne, choć nie polskie wykształcenie, nad owo autodydak- 
stwo lwowskich jenjuszów, które tylko z większą zarozum iałością polsz­
czyzny, nieuctwa ogólnego dowodzi. L inde źle mówił po polsku, a oddał 
językowi największą przysługę.

Najlepiej złączyć oboje — ale z dwojga w-olemy choć niemiecką 
naukę, niż polską zarozumiałość bez niej.

(Dokończenie nastąpi.)
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Ueber den Yerkelir der (leister des Jenseits m it den 
. Mensełicn. Zwei Yortrage, gehalten in Leipzig von Adolf 

- Poniński. (Empfohlen durch das „Comite des Yereins 
: •* "JfuU spirite Studien“ in Leipzig.) Leipzig. E. Ł. Kasprowicz. 
^ • 1 8 7 0 .  8. 34 & 51 S.

■•yV' Jednym  z najsm utniejszych objawów życia chorobliw ego tych narodów,
, k tó rych  norm alny rozwój społeczny i polityczny je s t pow strzym any nagle uci- 

.skiem  zewnętrznym , rozerwaniem  gw ałtow nem , przym usowem  tułaetw cm , 
•y^glowem znękaniem na duchu i rozprzężeniem  stosunków  wszelkich — jest rzu­

canie się w krańcowe jak ieś doktryny, m arzenia i szały. T rudno  zliczyć, ile 
rodzajów  takich chorób um ysłow ych zrodziło  się w em igracji naszej, począ­
wszy od Tow iańszczyznv, m ystycznych zachw ytów , aż do w irujących stołów 
i spirytyzmu. Z tęsknicy , osam otnienia, zb łąkanych  m yśli, rozdraz'nionego 
uczucia , zw ątpienia i rozpaczy, lęg ły  się i lęgną najniedorzeczniejsze syste- 
m ata, doktryny, fantazje i kalectw a duchowe. G dy jedn i szukają przytułków  
pod najostrzejszą reg u łą  k lasz to rną , drudzy idą pić ze źródeł m ętnych często 
przez szalbierzy lub m onom anów  otw orzonych zesłabłym  i niepewnym  siebie 
a  zdzieciniałym  biedakom . Cóż w tern dziwnego, żc z tak ich  przyczyn rodzą 
się skutk i podobne? Kaczej też z serdeczną litością jak  na  chorobę ciężką na 
te objaw y patrzeć należy, niż jak o  na  występek i winę —  z m iłosierdziem  p o ­
w tarzam y, bo niem a już większego nieszczęścia nad upadek um ysłowy i zwi­
chnięcie. —

Z tern uczuciem wzięliśmy do ręki dwa odczyty hr. A dolfa Konińskiego, 
wydane po niemiecku w L ipsku , gdzie au to r publicznie je  m iał, jak o  prezes to ­
w arzystw a Spirytów, którego kom itet zaleca je  nublice. M oglibyśm y je  jak o  
niem ieckie i dla nas nie przeznaczone pom inąć, gdyby polskie imie prelegenta 
nie zm usiło zwrócić uwagę na przysługę lwowskim redaktorom  Ś w i a t ł a  
z a g r o b o  w e  g o ,  k tórzy nie om ieszkują korzystać z tak  szczęśliwej g ra tk i, i 
pew nie odczyty te przysw oją językow i i literaturze naszej. — Co tu o nich po­
w iedzieć? D obra wiara au to ra  dla nas nie u lega  najmniejszej w ątpliw ości; 
chociaż by ją  z n iedobrą w iarą w ypotrzebow yw ano. Sam a rzecz m a przy­
zwoity pozór i zredagow aną je s t w sposób inn;ej rażący nad  pospolite spiry- 
tyzmy franeuzkie. N iemcy naw et obałam uceni, zachow ują w tern pew ną przy- 
zwitość i m iarę, a  mówiąc do nich naw et o spirytyzm ie, należy go oblec w pe­
w ną form ę ściślejszą, logiczniejszą, naukow ą.

Nie należąc do ludzi obcujących z ducham i, z pom ocą m edjćw  — nie 
śm iem y tknąć tak  delikatuego przedm iotu nicnam aszczoncm i rękam i; powiemy 
ty lk o , żc Spirytyzm  hr. Konińskiego je s t nadzw yczaj pobożny zarazem , 
chrześciański i m istyczny. W dwóch odczytach zasadnicze zadanie spir- 
tyzm u są rozebrane i w ytłum aczone, zawsze na  tej zasadzie , że osobny świat 
duchów zaśw iatow ych istnieje i za wolą Bożą pośrednio się z ludźmi styka, 
p rzem aw ia do nich itp . — \V drugim  odczycie opiera się au tor na słowach ś. 
A ugustyna w trak tac ie : D e  e u r a  p r o  m o r t u i s ,  w którym on powiada: 
„Przypom inam  sobie dobrze, iż Krofuturus, Krivatus i Scrvitius, których w k la­
sztorze z n a łe m , po swojej śmierci mówili ze m n ą ; a  co mi pow iedzieli, to się 
do słow a z iśc iło .44

D rugim  historycznym  dow odem  tej w iary w duchy je s t Mojżeszów za­
kaz  wyw oływ ania duchów  zm arłych i obcow ania z niem i; k tóry  zakaz autor 
tłum aczy obaw ą nadużyć. —

Spirytyzm a zresztą au tora  p rzejęty  je s t duchem  ch rzcśc iańsk im , go ­
dłem  j e g o :

„B ez miłości niem a zbaw ienia.44 
m a on prow adzić do B oga , do zjednoczenia w K ościele C hrystusow ym , do 
m iłosierdzia czynów itd.

L ecz czyżby własny duch ludzki nie mógł bez odw oływ ania się o pomoc 
do duchów zm arłych dojść do tego ce lu?  N iezrozum iałe —  ale jak o  zjaw i­
sko w ieku do zanotow ania. — .  „D r. O m e g a .

Rozmaitości.
— M ożna się p rzek o n ać  w  Anglij ja k  w szystk ie zab y tk i sta ro ży tn e , 

p a m ią tk i, obyczaje tro sk liw ie  są zachow yw ane w in sty tu c jach  naukow ych , |

ty ch  s trażn ik ach  zarów no trad y c ij przesz łości j a k  p ostępu  P iękny  przy­
k ła d  poszanow ania podobnego d a ł  I)r . Skobei te raźn ie jszy  R e k to r Uni­
w ersy te tu  Krakowskiego, przy w raca jąc  s t a r o ż y t n ą  p i e c z ę ć  W ładysła- 
w o w s l t ą AlmaK matrix. P ieczęć ta  w sty lu  gotyckim  w yobraża Św. Sta-

1 • - ‘ 1 \ \  otokach

p ija ,  n ie zo s ła ła  ostrzej nieco w y rz e z a n a ... N ależy  w dzięczność dostoj­
nem u R ek to row i za  te n  pom ysł ta k  piękny.

)S  r a ­

ve i t. d. spraw ozdania

— R o c z n i k  d l a  a r c h e o l o g ó w ,  n u m i z m a t y k ó w  i  b ib l io g  
f o w , r o k  186 9 , u ł o ż y ł  S t .  K r z y ż a n o w s k i .

Z am ie rza jąc  ogłosić dziełko  pod pow yższym  ty tu łem , m am  zaszczyt 
wezwać n in iejszem  szanow nych P P . archeologów , num izm atyków  i biblio­
grafów , ja k o  też konserw atorów , dy rek torów  muzeów i b ib lio te k , przeło­
żonych zak ładów  naukow ych i p ry w a tn y c h , ażeby  m i łaskaw ie  zechcieli 
n ad esłać  w iadom ości do następu jących  ru b ry k :

I. T ow arzystw a a rcheo log iczne , naukow e 
z czynności w r. 1869.

II. W y k ład  pub liczny  a rcheo log ii, odczyty p o p u la rn e  z tej na u k i  
lub  w ykłady  n a  W szechn icach  polskich , m iane w ciąn-u r. 1869.

I II . N ab y tk i w ciągu r. 1809 muzeów bądź rządow ych , bądź pry­
w atnych , ja k o te ż  i b ib lio tek .

IV . S p is p ryw atnych  zb ieraczów  z w yszczególnieniem  ich  zbiorów 
i k ie ru n k u  w jak im  przedew szystk iem  swoim studjom  się oddają.

Y. P ra c e  i p oszuk iw an ia  archeo log iczne  w ciągu r . 1869."
V I. N ekro log ia  zm arłych  uczonych tego ro d z a ju , czy to  w formie 

prostego  w ykazu, czy też w form ie biograficznej.
V II .  B ib liograficzne w iadom ości o w ydanych dziełach , r o z p r a w a c h  

i a r ty k u ła c h  treśc i archeologicznej.
Celem i przeznaczen iem  tego ro czn ik a  je s t zeb ran ie  d o k ła d n y c h  

w iadom ości o ru c h u  naukow ym  w k ra ju  naszym , w z ak res ie  archeologii) 
num izm atyk i i b ib liog rafii, o raz w skazanie dzie ł pośw ięconych badaniu 
tegóż p rz e d m io tu , zag ran icą  publikow anych .

W  końcu  ośm ielam  się uprzejm ie u p rasza ć  szanow nych P P ., którzy 
mi w tym  w zględzie raczą  p rzy jść  w pom oc, ażeby  sw oje uwagi i zapiski 
zechcieli p rz e s ła ć  n a  m oje ręce  do 10. kw ietn ia  r. !>., gdyż późniejsze 
kom un ikacje  nie będą  uw zględn ione, poniew aż d ru k  rzeczonego rocznika 
rozpoczn ie się n a  d n iu  wyżej wym ienionym . A u to row ie , k tórzy p racu ją  
n a d  rozpraw am i podobnego ro d z a ju , m ogą ich  treść  w najogólniejszych 
za ry sa ch  podać do tego roczn ika , a  tem  sam em  polecić je  nap rzó d  uwa­
dze św ia tłe j publiczności.

W K rakow ie  p rzy  p la c u  W szystk ich  Św. p o d  L . 148.
Stanisław  Jvrzi/zanowshi.

K r a k ó w ,  d. 15. L u tego  1870.

W  .T. Ł .  w Mil. — T rzem  abonentom  w ysiano Tydzień.
W  K .  D e m . w K rakow ie. O debraliśm y i dziękujem y serdecznie za 

pism o, uczyniem y z niego użytek  w R achunkach z 1869 r.
W  M a r c .  K o s .  w jilym anow ie. L ist odebraliśm y, roczna p renum era ta  

w G alicyi wynosi z p rzesy łką 9. fl. W . a. T ydzień  w ypraw iam y.
D r .  J .  J .  we W rocław iu. — B ardzo chętnie i z podziękow aniem  

przyjm uję propozycję.

ODCZYTY
TOWARZYSTWA PRZEMYSŁOWCÓW POLSKICH W DREŹNIE

rozpoczną się w dniu 4. marca r. b. i odbywać się będą
w  królewskiej Sali naukowych w ykładów  w  Zw ingrze

w następującym porządku:
W dniach 4. i 8. marca czytać będzie Jan Zacharyasiewicz: „O idealizmie i realizmie w literaturze11; w dniach 

11. i 15. marca Franciszek Dobrowolski: „O życiu i pismach Staszyca11; w dniach 17. i 22. marca Kazimierz Lesser: 
„Ustęp z historyi nauki gospodarstwa społecznego11 (Systemat merkantylny); w dniach 24. i 29. marca J. I. Kraszewski: 
„0  sztukach pięknych w Polsce11; w dniach 1. i 5. kwietnia Wawrzeniec Engestrom: „Obrazki z podróży — Szwecya.11

(Część druga.)

Początek każdego odczytu o godzinie wpół do 7.
W ydawca i odpowiedzialny R edaktor: Jó z e f  Ign . K raszew sk i w Dreźnie. — N akładem  i drukiem  J .  I. Kraszewskiego w Dreźnie.


